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U TALEN TO W AN YCH , PO DCZAS GDY U NAS JEST 
NIEJAKO ROZPISANY NIEUSTAJĄCY KONKURS NA 
OSOBISTOŚCI NAJMNIEJ ZDO LN E 1 ZGRANE DO NIT­
KI, ZGRANE JAK KARTY, KTÓREMI N A W E T  PASJAN­
SA JUŻ S T A W IA Ć  NIE MOŻNA.
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Nie ma lu i „m y” i „wy

Im ponująca defilada w
przetf m a rsz. Sm g łym -R yd ze m

CIESZYI'7, 12. 10. W  środę o g. 
P.40 rano przybył na Śląsk Zaol­
zański Generalny Inspektom Sil 
Zbrojnych niar»z. Śm igły-Rydz.

NA DWORCU 
W CIESZYNIE

N a udeKorowanyn, peronie 
dworca Wschodniego w Cieszynie 
ustaw Ja się kompania honorowa 
ze sztandarem 4 orkiestra oraz od­
dział legionu zaolzańskiego.

Po przyjęciu raportu kompanii 
honorowej Marszałek w towa­
rzystwie gen. Bortnowskiego 
wsiada do otwartego samochodu, 
w  tany okrzykami przez zgroma­
dzoną przed dworcem publiczność 
Formuje się długi szereg samo­
chodów, które przesuwają się wol 
no między szpalerami formacji 
obrony narodowej.

NAD OLZĄ
Pod bramą na moście przez 

Olzę oczekuje burmistrz połaczo 
nego Cieszyna Haifar, starosta 
cieszyński Klaczkowski, starosta 
frysztacki dr. W o lf oraz liczne 
delegacje związków i stowarzy­
szeń Polaków z Zaolzia.

W  cnwili, gdy marszałek śmi 
gły -  Rydz wysiadł z samochodu 
podszedł do niego burmistrz Hal 
far, aby w imieniu ludności po­
łączonego Cieszyna powitać N a­
czelnego wodza.

PRZEMÓWIENIE 
MARSZ 

ŚMIGŁEGO - RYDZA
Po przemówieniu burmistrza 

Cieszyna zabrał głos marszałek 
śm .gły  -  Rydz, wygłaszając prze 
mówienie, które zakończył nastę 
pującymi słowam i:

Jeszcze raz wypowiadam głę­
boką raaość, że mogę tu str nać 
między wata: i chcę ieszcze jeu- 
no stwierdzić: Do tych ostatnich 
dni, gdy z Poiski rozmawialiśmy 
z wami, mówiliśmy my i wy. 
Minęły t« czasy. Nie ma już for  
my my i wy. Została ona złama­
na, skruszona, odrzucona precz. 
Teraz jesteśmy tylko my. W szy­
scy zjednoczeni. My, wszyscy 
m ający swoim wysiłkiem i swo­
ją pracą zrobić Polskę potężną 
i silną, żeby ją  taką oddać poko­
leniom następnym ".

DEFILADA
Drogę od mostu do ustawionej w 
połowie ulicy Marszałka Piłsud­
skiego trybuny honorowej, odbył 
marszałek Śmigły -  Rydz piecho­
tą.

Pan Marszałek wchodzi na try­
bunę, aby p rzjjąć defiladę. Obok 
zajmują m iejsca: szef sztabu
głównego gen. Stachiewicz, do­
wódca samodzielnej grupy opera­
cyjnej „Śląsk" gen. Bortnowski i 
inni.

Godzina 10-ia. Przed trybunę 
M arszałka podjeżdża konno gen. 
Abraham i melduje gotowość 
wojaka do defilady. Gen. Abra­
ham staje konno po prawej stro­
nie trybuny.

Z oddali słychać okrzyki, które 
z każdą chwilą zbl żają się coraz 
bardziej. To ukazały się pierwsze 
szeregi legionu Zaolzia poa do­
wództwem płk. Zycha. Na »>zele

maszeruje grupa bojowców, dalej 
młodzież akademicka, uczniowie 
gimnazjów obok starycn, w pra­
cy i walkach posiwiałych górni­
ków i hutników Zaolzia, w ubra­
niach cywilnych z ładownicami u 
pasów i karabinami w dłoniach.

PZZ\  DŹWIĘKACH 
' a r s z a w iA n k i

Dalej idą oddziały rannych u - 
czestnikow ostatnich walk. Na 
sza-ym  tle bielą się bandaże, osła­
niające świeże rany. Nie brak 
wśród nich również kobiet. Legion 
Zaolzia wkroczył na most przy 
dźwiękach 'Warszawianki, która 
stała się niema1 pieśnią bojową 
powstańców zaolzańskich.'

Za nimi wkracza piechota. Prze­
chodzi kompania za kompanią, ba­
talion za batalionem, pułk za puł­
kiem. Tłum ogarnia nieopisany 
entuzjazm Od ciemnych mundu­
rów żołmerzy odbijają barwne 
plamy kwiatów, którymi ludność 
cieszyńska obrzuciła maszerujące 
oddziały. Karabiny maszynowe, 
samochody sanitarne, wozy —  za­
rzucone kwiatami. Prawie god sinę 
szła piechota.

KAWALERIA
Z oddali nadlatują teraz skocz­

ne dźwięki orkiestr. Po chwili u -  
kazują się na wspaniałych białych 
koniach barwne zespoły orkiestr 
kawalerii. Po raz pierwszy świeżo 
oazyskana część miasta Cieszyna 
widzi ułanów polskich, gdyż w  
momencie wkraczania •wojsk pol­
skich do Cieszyna kawaleria pol­
ska udziału nie brała. Wybuchają 
nowe okrzyki na cześć armii pol­
skiej.

Tętent kopyt końskich po uli­
cach Cieszyna zachodniego miesza 
się z potężnym warkotem licznych 
eskadr samolotów bojowycn. Wszy 
stkie głowy zwracają się ku przo­

dowi, śledź40 manifestację pol­
skiej floty pow .et: m ej. Wreszcie 
przechodzi brygada kawalerii. Na­
stępuje krótka przerwa, konieczna 
dla przygotowania defilady arty­
lerii i brygady zmotoryzowanej

WOTDRY BUDZĄ 
ENTUZJAZM

U  wylotu mostu ukazują się 
wspaniałe, okryte pianą, konie, 
ciągnące jaszcze i działa. Od 
wstrząsów stalowych kół artylerii 
po bruku drza cieszyńskie mury. 
Przechodzi artyleria lekka, ciężka.

zwiane działka przeciwpancerne i 
po chwili entuzjazm tłumu docno- 
dzi do zenitu. Wzmagająca się 
wrzawa i huk motorów zwiastują 
defiladę brygady zmotoi yzowanej- 
Wyłaniają się zwinne tankietki, 
ciężkie czołgi, potężne, siejące gro­
zę, stalowe potwory. Dalej od­
działy piechoty zmotoryzowanej, 
poczem nową lalą entuzjazmu w i­
tają ślązacy zmotoryzowaną arty­
lerię. Wreszcie defiladę zamykają 
przytłaczające swoim ogromem, 
ciągnione przez traktory potężne 
działa artylerii najcięższej.

N u m e r  n i e d z i e l n y  A B C
poświęcony będzie

Sląskou/E Zaolzańskiemu

Rokowania w Komarnie
w e s z ł y  na „ w ł a ś c i w ą  d r o g ę 1'

K O M AR N O , 12. 10. Plenarne 
posiedzenie delegacji węgier­
skiej i czeskiej w czeskim Ko- 
m am ie trwało od godziny 12 do 
14.45.

Podczas obrad delegacja cze­
ska przedłożyła kontrpropozycje 
co do części żądań węgierskich. 

W obradach tych wziął udział

członek delegacji czeskiej Krno, 
który wczoraj był w Pradze ce­
lem porozumienia się z  rządem 
czeskim.

Ze strony delegacji węgier­
skiej oświadczono, że obrady we 
szły na bardziej właściwą drogę. 
Jednak zbytni optymizm byłby 
jeszcze nieuzasadniony.

rozslrzyju sie los kunMtó®
&>•<; w,* na p rzyszłyc h  posłów  now ego sejmu

N o w e  n a z w i s k a  i z a n r z e c z e n i a
Dziś rozstrzyga się los kilkuna­

stu setek kandydatów na posłów. 
Ilość ich tak się rozmnożyła, że 
jutrzejszy wyrok kolegiów wybor­
czych rozstrzygnie los osobisty 
bardzo pokaźnej ilości obywateli. 
Parę tysięcy osób (licząc razem z 
rodzinami) będzie oczekiwało na 
odpowiedź, która zadecyduje o 
tym czy kandydaci będą mieli 
szanse zostać suwerenami, czy też 
będą musieli się kor.tentować za­
ciszem życia prywatnego. Ilość a ■ 
matorów na posłów, rozmnożyła 
się zwłaszcza w  dniu ostatnim, 
rrzykladem niecn tu służy Czę­
stochowa, gdzie jest aż 25 am ato­
rów osiedlenia się w hotelu sej­
mowym.

SPRAWA 
p r z e s a d z a n a

Jak donosi agencja „K ab el"

wpraw dzie wybory kandydatów, 
odbędą się w dniu 13 bm., ale w  
kolach poetycznych, panują głę­
bokie przekonania, iż już od kilku 
dni, kandydaci na posłów zostali 
ostatecznie ustaleni, W  olbrzymiej 
większości, kandytami będa dzia­
łacze Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego. W  sprawie tej odbyła się 
w dniu 7 i 8 bm. konferencja pre­
zesów i sekretarzy okręgowych z 
terenu całej Polski.

Jak donosi te sama agencja 
,.K abel" decyzja z ramienia O Z N "  
spoczywa w  rękach Ozonowej 
trójki: płk. W tudy, starosty Do- 
lingera i dr, Iłlatrasia. Jedynie 
ważne i zasadnicze odwołania, za­
łatwia osobiście gen. Skwarczyń­
ski.

ZAPRZECZENIE
Jak słychać ostateczna decy zja

należy jednak do instancji w yż­
szych.

Po fali wiadomości o nazwis­
kach kandydatów, przyszła faia 
zaprzeczeń. Między innymi otrzy­
maliśmy sprostowanie min. rolni­
ctwa Poniatowskiego, który 
stwierdza, iż nie kandyduje z Ł u­
cka. Jak słychać min. Poniatowski 
nie ma ochoty ubiegać się o po­
pularność wyborczą, uważając, iż 
jako długoletni minister, ma pozj -  
cję mocniejszą, niż jako członek 
parlamentu, który, jak pokazuje 
doświadczenie, może być bardzo 
łatwo rozwiązany. Również za­
przeczają o rzekomym swym kan­
dydowaniu p. Gierat i szereg in­
nych zdaje się niedoszłych kan­
dydatów. Oczy wiście niektóre z 
tych zaprzeczeń są tylko wyrazem  
skromności kandydatów na po­
słów.

T i i k o  p r z e z
Przyłączenie do Polski Ślą­

ska Zaolzańskiego, stawia 
przed nami w ostrzejszej niz 
dotychczas foi mie zagadnie­
nie przemysłu węglowego i 
hutniczego. Dotychczasowa  
nasza polityka w tym  zakre­
sie, nie dała dobrych rezulta­
tów. a trwanie stanu dotych­
czasowego naraża gospodar­
stwo społeczne na niepoweto­
wane straty.

Polski przemysł węglowy 
znajduje się w rękach obcego 
kapitału, który nim rządzi i 
ciągnie z niego wysokie zy­
ski. Mając w swym ręku mo­
nopol w  zakresie ważnego 
surowca, kartel węglowy m o­
że wywierać bardzo poważny 
wpływ na całość naszego ży­
cia gospodarczego, a nawet 
1wykraczać ze twoimi w pły­
wami poza życie gospodarcze.

Przez włączenie do PoLk5 
Zagłębia Karwinskiego, które 
go kL palnie również są w rę­
kach kapitału obcego, pozy­

cja tego kapitału ulegnie dal­
szemu wzmocnieniu. Tolero­
wanie takiego stanu rzeczy, 
nie może trwać wiecznie.

A z drugiej strony nie moż­
na nawet myśleć o rozwiąza­
niu kartelu i trwaniu gospo­
darki bezkartelowej. Różnica 
kosztów produkcji w różnych 
kopalniach węgla jest tak 
wielka, że rozw.ązante karte­
lu, musiałoby doprowadzić do 
zlikwidowania szeregu ko­
palń właśrne tych, które pou 
względem strategicznym, ina- 
ją największe znaczenie.

Jedynym więc rozwiąza­
niem jest uspołecznienie k o­
palń węgla Jest to jedyna dro 
ga do obniżenia cen węgla na 
rynku krajowym  1 w ten spo­
sób do powiększenia sprzeda­
ży na rynku krajowym , a 
więc i samej produkcji w ę­
gla. Tylko tą drogą można u - | 
srnąć kryzys przemysłu wę­
glowego na Górnym Śląsku i 
Zagłębiu Dąbrowskim, który . 
doprowadził do obniżenia się

produkcji węgla w stosunku 
do stanu przedwojennego, tyl­
ko w ten sposób można uchro 
nić Zagłębie Karwińskie od 
poważnego kryzysu

Równie poważnie przedsta­
wia się sprawra hutnictwa. 
Hutnictwo żelazne na Gór­
nym Śląsku w znacznym stop 
niu jest w rękach państwa. 
Dwa największe przedsiębior 
stwa hutnicze „W spólnota ln  
teresów" i „Huta Pokój'*, są 
w rękach państwa. Obok 'ego 
również „Zakłady Staracho- 
wickie** są przedsiębiorstwem 
państwowym. Przed przyłą­
czeniem Zaolzia, państwo by 
ło głównym wytwórcą w za­
kresie hutnictwa żelaznego. 
Obecnie po przyłączeniu 
Trzyńca, przewaga państwa 
zostanie złamana na rzecz ka 
pitału obcego.

I dlatego bardziej ais tualną, 
staje się sprawa uspołecznie­
nia hutnictwa.. Nie można 
pozwolić na lo, by znów 
kapitał obcy miał miec decy­

dujący głos w' tym kluczowym  
dla życia gospodarczego prze­
myśle. Oczywiście uspołecz~ 
nie.nie, to nie tylko przejęcie 
przez państwo przedsię­
biorstw w takiej formie, jak 
to zrobiono ze „ Wspólnotą In 
teresów"  czy „Hutą P okój". 
Uspołecznię iie, to zastąp ie- 
nie metod wielkokapitalistycz 
nych, które jeszcze się pano­
szą w naszych przedsiębior­
stwach państwowych, meto- 
ds mi społecznymi.

Przyłączenie Śląska Zaol­
zańskiego stawia nas wobec 
wielkich zagadnień gospodar­
czych. Zagadnienia ie moga 
bgć rozwiązane jedynie w dro 
dze głębokich przemian w u- 
stroju gospodarczo - społecz­
nym Polski. Jedną z takich 
przemian, to uspołecznienie 
przemysłu węglowego i hut­
nictwa. Bez takich przemian 
nie zdołamy sprostać nadcho 
dzącym trudnościom.

J. K.

W A R S Z A W A
Jeśli chodzi o okręgi warszaw­

skie, to tutaj Ozon wysuwa nastę­
pujących kandydatów. W  okręgu 
1 -szym  „fiihrer" rzemieślniczy p. 
Snopczyński i p. Orlański prezes 
Zw Pracowników Samorządu 
Warszawskiego. W  okrę ju 2-gim  
Ozon wysuwa b. posła Urbańskie­
go z zawodu urzędnika prywat­
nego, z działalności swej tuhrera 
dozorców domowych, piastujące­
go mandat od roku 1928. Ma on 
nadzieję dostać się do Sejmu w  
trybie przedawnienia 10-letniego. 
Drugie miejsce zostawia w  tym  
okręgu Ozon żydom. Kandydatem  
żydowskim tym  bedzie tu praw­
dopodobnie adw. Zaydeman. W  o- 
kręgu 3-cim  kandydatami Ozonu 
są: b. posłanka Wanda Pełczyń­
ska i wódz Ozonowych związków  
zawodowych b. poseł Tomaszkie­
wicz. W  okręgu 4-tym  Ozon w y ­
suwa Jana Gebethnera i ks. A da­
ma Wyrębowskiego, w  okręgu 5 
min. Ulrycha i b. posła Szczepań­
skiego. Wreszcie w okręgu 6-i.vm, 
ptk. Miedzińskiego i min. Grabów 
skiego, aczkolwiek ta ostatnia 
kandydatura nie jest ostatecznie 
pewną.

Puzafym mówią, że z Warsza­
wy będzie z ramienia. Ozonu kan­
dydował również redaktor K atel- 
bach szara eminencja „N apraw y". 
Również mówią o kandydaturach 
b. młodych narodowców Stahla 1 
Piestrzyńskiego, aczkolwiek jest 
rzeczą wątpliwą, by dostąp li oni 
zaszczytu kandydowania ze stoli­
cy Raczej należy przypuszczać, 
iż będą kandydowali z prowincji.

WILNO
Najbardziej jest skomplikowa­

na sytuacja na terenie Wilna. G e­
nerał Żeligowski ma podobno kan 
dydowac z obychwch okresów w*i 
leńskich. W  okręgu 45-ym  ma s ic  
potykać z przewódzcą naprawy 
wileńskiej Nagórskim. W  okręgu 
46-tym , z gen. Skwarczynskim, 
mając przy boku redaktora Mac- 
kiewu za. Ponadto sanacyjnym  
antyozonowcom, ma przyjść z su­
kursem p. Prystorowa, Ozonow- 
com zaś min. Kosciaikowski.
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